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ści wspólnoty m niszej. H u m e  przedstaw ia, w  jak i sposób życie zakonne 
odpowiada relig ijnem u instynktow i człowieka i jak  jest ono przede w szy
stk im  zagłębieniem  się w  Bożym m isterium . A nalizuje również postaw y 
i cnoty życia zakonnego: w ytrw ałość, posłuszeństwo, ofiarow anie siebie, po
korę, dyspozycyjność. Poświęca też sporo uw agi w ychow aniu młodego po
kolenia w  szkole pow ierzanej opiece zakonników.

Czas wygłoszenia konferencji w ypada na okres posoborowego w rzenia 
także w śród zakonników . A utor nie chce być zam knięty na pozytywne zm ia
ny, jest głęboko poruszony now ym i rucham i w  Kościele, jak  charyzm atycy, 
pozwala na tw orzenie grup m odlitew nych w  obrębie w spólony zakon
nej. Jednakże wszystko to, co młode i w italne, pragnie włączyć w  zasadni
czy n u r t Kościoła i szuka tego, co może napraw dę wzbogacić w spólnotę ko 
ścielną.

D ruga część książki m a bardziej ogólne znaczenie i pom aga w  kształtow a
niu się postaw y każdego chrześcijanina, a nie ty lko zakonnika. Mowa tu  jest 
m iędzy innym i o m odlitw ie, je j rodzajach i sposobach prak tykow ania. Zw raca 
szczególną uw agę to, co au to r pisze o „m odlitw ie n iekom petencji”. Tą nazwą 
obejm uje każdą m odlitw ę, k tó ra  napotyka na szczególne trudności, jak  b rak  
doświadczenia religijnego czy obrazów, k tóre by pom agały w  rozw ażaniu. P o
w staje  poczucie, że nic się w  mojej m odlitw ie nie dzieje. Jest to czas szcze
gólnego oczekiwania na Boga.

K siążka zaw iera oryginalną i mocną duchowość, mimo że n ie jest usyste
m atyzow anym  trak ta te m  teologicznym czy ascetycznym . Będzie bardzo poży
teczna zarówno dla tych, k tórzy sam i szukają solidnego m ateria łu  do roz
w ażań i m odlitw y, jak  też dla ludzi, k tórzy bliźnim  w tym  pom agają przez 
konferencje i inne posługi duchowe.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa

R ichard  GLÖCKNER, Biblischer Glaube ohne W under?, E insiedeln 1979, 
Johannes Verlag, s. 132 (Sam m lung Horizonte, Neue Folge 14).

Motto do swej książki w ziął au to r z dzieła C. S. L e w i s a  (W under, 
K öln-O lten 1952, s. 57 n ./:  „Zawsze w iedzieliśm y, że one (tj. cuda) p rze
ciw staw iają się natu ra ln em u  biegowi rzeczy; także obecnie wiem y, że są 
one możliwe, gdy dzieje się coś poza n a tu rą . To jest nagi szkielet zagadnie
nia. Nie zm ieniły go w niczym  ani trochę czas, postęp, w iedza an i cyw iliza
cja. Podstaw y w iary  i n iew iary  są dzisiaj tak ie  sam e jak  przed dwoma 
i trzem a tysiącleciam i. Gdyby św. Józefowi zabrakło w iary , by zaufać Bogu, 
czy pokory, by uznać świętość swej O blubienicy, to mógłby on rów nie łatw o 
w ątpić w  cudowny początek jej Syna, jak  każdy nowoczesny człowiek; 
z kolei każdy nowoczesny człowiek, k tó ry  w ierzy w  Boga, może cud rów nie 
łatw o przyjąć, jak  uczynił to św. Józef. Ty i ja  możemy się aż do końca 
te j książki nie zgadzać, czy są cuda, czy ich nie ma. Ale przynajm niej je 
dnak nie m ów im y o głupstwie....”

Chodzi o w iarę, z ja k ą  chrześcijanin przy jm uje teksty  b iblijne, Dobrą 
Nowinę ewangeliczną. Bezsprzecznie dużą rolę odgryw ają w  niej opisy w y
darzeń cudownych. Nie da się ich pom inąć, są ściśle zw iązane z osobą i czy
nam i Jezusa C hrystusa, a także z Jego nauką. Jednocześnie liczyć się trz e 
ba z w ynikam i współczesnej egzegezy, k tóre nie mogą pozostać rozw aża
n iam i czysto teoretycznym i, bo trzeba o cudach mówić przy głoszeniu 
Ewangelii, w  kazaniu  i katechezie. Coraz częściej w ciska się tu  pogląd, że 
cuda trzeba in terpre tow ać w  sposób obrazowo-sym boliczny, jako w yidealizo
w ane i u ję te  w  sposób typow y codzienne przeżycia podniesione do rangi w y
znania teologiczno-chrystologicznego w  oparciu o pew ne schem aty i form y 
literackie, pozw alające lepiej i dobitniej przedstaw ić relig ijne przeżycia w e
w nętrzne.

u-
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A utor, k ie ru jąc  się celem raczej katechetycznym , nie zam ierza pom na
żać w  dyskusji istn iejących hipotez i wchodzić w szczegółowe rozw ażania 
historyczne i filologiczne, lecz po prostu  w skazać na filozoficzno-świato- 
poglądowe założenia, z k tórych  w yrasta  współczesna postaw a kry tyczna wo
bec cudów b ib lijnych  i dać czytelnikow i ogólne zasady, w  oparciu o k tóre 
po trafi ocenić spotykane hipotezy i proponowane w yjaśnienia. To w ydaje 
się dużo prostsze i bardziej zasadnicze. T rzeba w końcu postaw ić sobie 
pytanie, czy faktycznie m y obecnie możemy lepiej rozumieć Jezusa C hrystusa 
niż ew angeliści, czy nasze nowe m etodyczne podejścia do in te rp re tac ji ew an
gelii są w ystarczająco bezstronne, gdy chcemy nadaw ać „w łaściw e” znacze
nie tekstom  w brew  ich narzucającem u się pierw otnem u sensowi.

Jeżeli należyte m iejsce m a się przyznać egzegezie i teologii przy in te r
p retacji tekstów  o Jezusie C hrystusie ziemskim, ukrzyżow anym  i zm artw ych
w stałym , nie mogą hipotezy z zakresu  k ry tyk i literack iej, k ry tyk i form  
i redakcji ta k  dalece w ysuw ać się na plan pierwszy, że problem atycznym  
sta je  się w  ogóle przepow iadanie Chrystusa. Jeżeli egzegeza kry tyczna nie 
pozostaje w  sobie w łaściw ych granicach, zajm ow anie się Pism em  Świętym  
stanie się pierw szym  lepszym rozdziałem  dziejów  lite ra tu ry  starożytnej. Przy 
in te rp re tac ji b ib lijnych  tekstów  w ram ach  nowoczesnych m etod m usi po
zostać zawsze m iejsce na jak iś stopień niepew ności zw iązanych z pojęciam i 
w iary. Egzegeza m a stanow ić pomoc dla objaśnienia i znalezienia w łaściw e
go rozstrzygnięcia, ale nie może stw arzać w rażenia, że w szystko jest możli
we, a  przy tym  jednakow o mało ważne.

W pierw szym  rozdziale au to r pokazuje, że spostrzeżenia i opinie co do 
tekstów  bib lijnych  uzależnione są w  dużej m ierze od w yznaw anych św iato
poglądów filozoficznych i w ynikających z n ich  założeń. W yraźnie w idać to 
na om awianej postaw ie A u g u s t y n a  i S p i n o z y .  Pierw szy z nich przy- 
jąw szy przez w iarę, że Bóg działa w  Jezusie C hrystusie, n ie  m a trudności 
w  przyjęciu  istn ien ia cudów biblijnych, bo są one jednym  z przejaw ów  
ustaw icznej cudownej działalności Boga w  kierow aniu  św iatem , a  ty lko ich 
szczególna „intensyw ność” m a być znakiem  dla pobudzenia w iary  w  zbaw 
cze posłannictw o Chrystusa. Isto tnym  problem em  pozostaje w łaściw e odczy
tan ie  tego znaku, a nie jego możliwość zaistnienia. Dla B arucha S p i n o z y  
natom iast, przyjm ującego założenie, że Bóg swoje w szystkie możliwości za
w arł i zam knął w  p raw ach  natu ra lnych , k tó re  są w ynikiem  sam ej Jego isto
ty , w szelki cud, jako  pogwałcenie tych  odwiecznych i niezm iennych praw , 
godzi w  sam ą n a tu rę  Boga i jest czymś w ew nętrznie sprzecznym , zatem 
może to pojęcie panoszyć się tylko w śród prostego nieoświeconego ludu, 
w  podaniach ludowych. N atom iast biblijne cuda należy tłum aczyć w  sposób 
zgodny z praw am i na tu ry , a gdzie to  się nie da, w idzieć artystyczną form ę 
lite racką  lub  naw et zafałszow anie tekstu . Ta postaw a panteistyczna, w  g ru n 
cie rzeczy granicząca z ateistyczną, gdzie Bóg nie może nic w brew  praw om  
przyrody, ta k  sk rajn ie  różna od swobody i niezależności Boga wobec stw o
rzonego św iata w  kreacjonistycznym  ujęciu  A u g u s t y n a ,  do dzisiaj 
obciąża kry tyków  i pokutu je  n ada l naw et, gdy nie w yznaje się ściśle św ia
topoglądu S p i n o z y .  Świadczy o tym  trak tow an ie  cudownych opisów w  No
w ym  Testam encie przez J. J e r e m i a s a  czy W. К  a s p e r  a.

W drugim  rozdziale, za ty tu łow anym  Znaczenie i sposób przedstaw iania  
cudów Jezusa w  Ewangeliach, analizu je się dokładniej przeświadczenie opar
te  n a  w ierze u  au torów  now otestam entow ych, gdy przekazyw ali perykopy 
o cudach. M usi ono obiektyw nie rzecz b iorąc stanow ić dla nas jakąś m iarę
przy ocenie tych  perykop, mimo że naw et nie da się podać jakiegoś ostatecz
nego k ry teriu m  w iarygodności tych  opowiadań. We w szystkich ew angeliach 
(kanonicznych) są opow iadania o cudach, m ające w skazyw ać na ścisły zw ią
zek między słowem i czynem w  Jezusow ym  przepow iadaniu m esjańskim . 
W idział On nadejście królestw a Bożego w  bezpośrednim  odniesieniu do w ła 
snej osoby i zw iązki z nią. Jego czyny m iały być znakam i legitym ującym i
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przez znaki mocy sam ą moc i silę głoszonej nauki. A utor pokazuje, jak  to 
w ygląda w  oparciu o teksty  każdej z czterech ewangelii. Owe znaki stano
w ią isto tną część przekazu o m esjańsko-eschatologicznym  przepow iadaniu 
i działaniu Jezusa C hrystusa, bowiem  stoją one u podstaw  koniecznej w ia
ry  i zaufania głosicielowi now ej zbawczej nauki. Nie dadzą się w ięc od niej 
oddzielić. Przy tym  w edług re lacji ew angelistów  widać, że nie chodzi tu  
o w iarę opartą  na subiektyw nie błędnych ocenach fak tów  cudow nych przez
ówczesnych ich św iadków  na skutek  niskiego jeszcze stosunkowo poziomu 
wiedzy przyrodniczej czy innej, lecz na przekonaniu, że m ają  do czynienia 
z absolutnie przekraczającym  wszelkie granice działaniem . M amy relacje  
o fenom enach od tych, co je  głęboko przeżyw ali i spontanicznie przekazali.
To, że w iele z nich zostało w  redakcji późniejszej u ję tych  w  określone form y 
schem atyczne, miało na celu podkreślić ich powszechną ważność wznoszącą 
się ponad szczegóły historyczne jednorazowego zdarzenia. P róby w yprow a
dzenia cudów biblijnych z opow iadań hellenistycznych (m. in. S. S c h u l z )  
w ykazują m ałą siłę dowodową. Podobnie w yjaśn ian ie skłonnością ówczes
nych ludzi do dopatryw ania się sił anim istycznych i dem onicznych w o ta
czającym  świecie znajdu je w yraźne zaprzeczenie w  bib lijnym  ścisłym  roz
graniczeniu Boga od św iata i odm aw ianiu w szystkim  istotom  stworzonym , 
łącznie z ciałam i niebieskim i, cech boskich.

W trzecim  rozdziale p rzypatru jem y się z autorem  starożytnem u św iatu, 
by porównać cuda opisane w  Nowym Testam encie z takim iż w spom nianym i 
na k artach  S tarego P rzym ierza oraz z cudownym i opow iadaniam i żydow ski
mi i hellenistycznym i. Jeśli zapowiedzi cudowne Starego T estam entu  zosta
ły w  Nowym potraktow ane jako w ypełnione przez zdarzenia rzeczyw iste, to 
jednak  trzeba powiedzieć, że powiązanie ze S tarym  Testam entem  dla uw ie
rzyteln ienia m esjańskich  roszczeń nie m usiało się oprzeć na cudach, bo is tn ia 
ły możliwości i pow iązania w ystarczająco legitym ujące je. Cuda hellenistycz
ne i żydowskie raczej podretuszow ane mogły być na modłę cudów ew ange- 
lijnyeh, niż odwrotnie. Mogły być w późniejszych relacjach  o cudach nowo- 
testam entow ych lekkie uzupełnienia i retusze, ale jest znam ienne, że w  r a 
m ach ksiąg kanonicznych nie p rze jaw ia ją  one norm alnej w  w ypadkach opo
wieści ludow ych tendencji do rozrastan ia się ilościowego i jakościowego. 
Spotkanie się z cudownym i czynam i Jezusa było ta k  jedyne i n iepow ta
rzalne, że potrafiło  w  pow iązaniu z Jego nauczaniem  oraz w ydarzeniam i 
śm ierci i zm artw ychw stania rozbudzić w iarę  w  Niego jako M esjasza, K yrio- 
sa i Syna Bożego.

Ale też spotkanie z relacjam i o tych spraw ach  ma wzbudzać i naszą 
w iarę. T rzeba dojść do w niosku za autorem , że w każdym  czasie i sy tuacji 
różnej opow iadania o cudach Jezusa mogą być przyjm ow ane i rozum iane 
tylko w  wierze. S tąd też rozdział czw arty został poświęcony funkcji i ko
nieczności w iary  w  kontakcie z cudam i Jezusa. Ale w ykazuje au tor, że mimo 
konieczności w iary  dla przeżyw ania cudów  jako znaków  zbawczych nie może 
być mowy o zależności sam ych cudów od w iary , bow iem  cud już w  relacjach  
ew angelijnych następuje także przed w szelką w iarą, w yw ołuje ją  i u tw ie r
dza. W ostatn im  wreszcie rozdziale (Z naki zbaw cze w  dziejach ) zostały zin
te rp retow ane niek tóre perykopy, m ianowicie o Jezusie Synu Bożym i S łu
dze Bożym (Mt 3,13— 17), o opiniach co do Jezusa (Mk 8,27—38), o zbaw ieniu 
Bożym jako darze i zadaniu  (Mk 6,32—44) oraz o w yniesieniu  poniżonej 
(Łk 13,10—17) jako m ające szczególny związek z w iarą  w  Jezusa C hrystusa 
w  zw iązku z cudownym i znakam i. Przypisy do w szystkich rodziałów  zebra
no na końcu książki.

K siążka w skazuje praktycznie, jak ie  punk ty  w idzenia odnośnie cudów 
przy współczesnym  stanie egzegezy krytycznej dadzą się w skazać w szkole, 
w  katechezie i kazaniu, oraz jak  m ożna połączyć konkretne obja
śnienie tek stu  przy użyciu m etod kry tycznych  z głoszeniem w iary, ażeby 
perykopy o cudach również i naszą w iarę  były w stanie um acniać i rozw ijać.
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Bardzo praktyczne w skazania znajdu jem y w rozdziale ostatn im  (czwartym). 
K siążka zaleca się ujęciem  kró tk im , zwięzłym i jasnym .

o. Józef W iesław  Rosłon OFMConv., W arszawa

W ilhelm MAAS, G ott und die Hölle. S tud ien  zum  Descensus Christi, E in
siedeln 1979, Johannes Verlag, s. 336.

A utor w  książce, k tó rą  przedłożył jako rozpraw ę hab ilitacy jną W ydzia
łowi Teologicznemu un iw ersy te tu  we F ryburgu , om awia praw dę w iary  po
niekąd  przez teologów pom ijają  i uw ażaną czasem za m arginesow ą, tj. zstą
pienie C hrystusa P ana do piekieł (H öllenabstieg). Okazją, jeśli n ie  powodem 
do zajęcia się tym  zagadnieniem  były  dyskusje w śród członków ALT (A rbe
itsgem einschaft fü r  liturgische T exte der K irchen des deutschen Sprachgebie
ts) nad  tra fn y m  przetłum aczeniem  rzym skiego sform ułow ania descendit ad 
inferos, co stanow iło die grösste c ru x  der Ü bersetzer (s. 20).

Po kró tk im  przedstaw ien iu  w ażniejszych dotychczasow ych m onografii na 
ten  tem at staw ia sobie au to r pytanie, co nowego one wnoszą i czy o tw ierają 
jakieś perspektyw y pod względem  historycznym , egzegetycznym i system a
tycznym . P rzy czym nie ogranicza się do zreferow ania dotychczasowego s ta 
nu  badań, ale s ta ra  się naśw ietlić problem  pod różnym i aspektam i w zaje
m nie się dopełniającym i. W tym  celu przeprow adza n a jp ierw  egzegezę od
nośnych tekstów  Pism a Świętego (1 P  3,19; Mt 12,40; Mt 27,51 b—53), nie 
pom ijając m iędzytestam entow ej lite ra tu ry  rabinistycznej. Dla otrzym ania 
bardziej całościowej w izji au to r zastanaw ia się nad  im plikacjam i sta ro testa- 
m entow ych w yobrażeń o szeolu, zaznaczając nadto , że bez eschatologiczno- 
-apokaliptycznej perspektyw y nie można dostrzec isto tnych elem entów  zstą
pienia C hrystusa do otchłani.

Jeśli chodzi o T radycję, au to r ogranicza się do 359 r., tzn. do synodu 
w Sirm ium , n a  k tórym  zstąpienie C hrystusa do piekieł w łączono do sym bolu 
zwanego Składem  Apostolskim. Przykładow o poświęca w ięcej uw agi O r y -  
g e n e s o w i ,  G r z e g o r z o w i  z N y s s y ,  szczególnie zaś A f r a a t e s o -  
w  i zasługującem u n a  obszerniejsze uw zględnienie.

Omawia też au to r zstąpienie do piekieł jako problem  herm eneutyczny; 
w  tym  w ypadku chodzi m u o zestaw ienie starow schodnich m itologii z Pism em  
Świętym , tj.  o w ykazanie podobieństw  i różnic. W zw iązku z tym  w ysuw a 
szereg krytycznych uw ag pod adresem  dem itologizacji bultm anow skiej. Pod 
względem  antropologicznym  i językow o-filozoficznym  niem ałe znaczenie 
w edług au to ra  odgryw ają tu  między innym i przestrzenność istn ien ia (R äum 
lichkeit des Daseins), związek między w yobrażeniem  i symbolem, zwłaszcza 
zaś stosunek języka teologicznego do in te rp re tac ji symbolu. Nie pom ija także 
krytycznego om ówienia nowszych in te rp re tac ji zstąpienia C hrystusa do o tch ła
n i podanych przez teologów pro testanckich  i kato lick ich  (np. J. R a t z i n g  e- 
r  a, J. B. M e t  z a, K. R a h n e r  a), rozwodząc się szerzej n ad  in te rp re tac ją
H. U. v o n  B a l t h a s a r  a, u którego p raw da ta  zajm uje cen tralne m ie j
sce (die M itte  und eigentlich der ganze w esentliche Inhalt seiner Theologie, 
s. 245).

R easum ując swoje studium  dochodzi au to r do wniosku, że ta jem nica 
zstąpienia C hrystusa do piekieł nie jest peryferyczna, ale zna jdu je  się w  sa
m ym  cen trum  teologii. M ityczne zaś staroorien talne względnie grecko-rzy
mskie opow iadania o różnych bóstw ach zstępujących do H adesu, poza sam ą 
nazw ą nie m ają  treściow o nic w spólnego z p raw dą chrześcijańską. A utor 
pow ołując się na niem al zgodną opinię dzisiejszych egzegetów, jest zdania, 
że descensus ad inferos nie był prow adzeniem  przez C hrystusa jak ie jś  zbaw 
czej działalności w  k ra in ie  zm arłych. N atom iast mimo przestrzennych k a 
tegorii, nieodłącznych od naszego sposobu m yślenia i m ówienia, zstąpienie 
to było zejściem  C hrystusa n a  samo dno kenozy. C hrystus P an , solidaryzując


